Od Redakcji. 


Dła Czcig. Ks. Kurtyki 75 zł, Ks. Krzyżaka 75 zł, Ks. Arciszewskiego 
75 zł ofiaruje Pani St B. z Poznania przez Siostry Miłosierdzia w Cho- 
rzowie — na skutek artykułów umieszczonych w lipcowym numerze «Rocz- 
nika Mariańskiego». — Przykład pociągający! Kto pójdzie jego śladem? 

Nadesłane fotografie «z życia i działalności Dzieci Marii» umieścimy 
w numerze październikowym. 

Ukaże się niebawem broszura: CUDOWNY MEDALIK CZYLI MEDA- 
LIK NIEPOKALANEGO POCZĘCIA NAJŚWIĘTSZEJ PANNY. 


MANUALIK CUDOWNEGO MEDALIKA (w druku). Przepiękna ta 
broszura powinna być ulubioną książką wszystkich czcicieli Niepokalanie 
Poczętej. 


Bardzo prosimy wszystkich Szan. Abonentów i Apostołów Cudownego 
Medalika o łaskawą pomoc! Nie zapominajmy, że tym szlachetnym czynem 
przyczynimy się do większej chwały Bożej, rozszerzamy Królestwo Marii 
Niepokalanej, pełnimy apostolstwo zalecone przez Kościół św. dla dobra 
dusz i ojczyzny, a wysługujemy sobie i bliźnim bardzo wiele! — O co pro- 
simy? O prenumeratę! Tak wielu zalega z jej uiszezeniem, a przecież ta 
drobna suma znalazłaby się i stała pomoeną w tak pięknym dziele urzeczy- 
wistnienia zleceń samej Marii Niepokalanej, która nie innym, ale Zgroma- 
dzeniom św. Wincentego a Paulo zleciła apostolstwo Cudownego Medalika! 
Następnie prosimy o nadesłanie należytości za manualiki, dyplomy i meda- 
liki! — Wszystkim zaś z głębi serca dziękujemy za każdą pomoc i wszelki 
objaw życzliwości! Bóg zapłać! Ks. Redaktor. 


Z 


CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
STOW. CUDOWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARII W POLSCE 
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Rok XIV/8 Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz Wrzesień 1938 


UNO 


Cudowny Medalik a zmysłowość 


Zmysłowość, to zaćmienie rozumu i wyuzdanie woli, oddaje 
ducha pod panowanie ciała i zmysłów. Używać! Oto hasło zmysło- 
wości. „Jedzmy i pijmy; wieńczmy się różami. gdyż jutro pomrze- 
my!“ Opierając się na tych zasadach, nowi Epikurejczycy czynią 
z życia szereg przyjemności, po których nie ma nic. 

Zapewne, nie wszyscy mają odwagę wyznawać głośno te bez- 
czelne teorie, powstrzymuje ich od tego jakaś resztka wstydu. Lecz 
żmija, która się ukrywa i potajemnie wypuszcza swój jad, może za- 
dać ranę śmiertelną. A jak dobrze umie ona wkraść się pomiędzy 
zieleń i kwiaty! 


Wezbrane fale brudu i błota przewalają się przez świat. Nie- 
bezpieczeństwo jest wszędzie, u nas, w nas, poza nami, na ulicy, 
w książkach, na przedstawieniach, w oknach wystawowych, między 
naszymi przyjaciółmi, nawet u naszych bliskich. Niebezpieczeństwo 
jest tak wielkie, że św. Augustyn mógł napisać: „Przed moim na- 
wróceniem sądziłem, że jest rzeczą niemożliwą być czystym. teraz 
widzę, że to możliwe, ale tylko z łaską Twoją, o Panie!“ Świat, 
który nie wierzy w łaskę, nie wierzy także w niewinność; dla niego 
cnotą nieposzlakowaną jest tylko ta, która nie zetknęła się jeszcze 
z sposobnością do grzechu; przy pierwszej okazji upadnie tak jak 
inni. Na szczęście jest Bóg, a wszystko może ten, którego On 
umacnia. 


OOOO LLL CCLLLLLTTTCA 


OOOO 
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Walka jest i będzie zawsze ciężką. Trzeba zwyciężyć dwóch 
wrogów naraz: pokusę zewnętrzną i siebie samego. Gdy świat uzbroi 
się w nienawiść i prześladuje nas, skupiamy w sobie wszystkie siły, 
by go odeprzeć, lecz gdy uzbroi się w pieszczoty i pochlebstwa, 
wtedy już nas w pięćdziesięciu procentach pozyskał. Trzeba walczyć 
ze zdradliwym czarem rozkoszy i jej wojownikami — zmysłami. 
Te ostatnie są zawsze gotowe nas zdradzić i trzeba nieraz ciężkiego 
wysiłku, by je opanować, okiełzać, nakazać im milczenie i powtó- 
rzyć te wzniosłe słowa młodego męczennika z Lyonu: „U nas duch 
rozkazuje, a ciało słucha!“ 

Tak, to jest walka: ona skończy się dopiero z śmiercią. I walka 
ta staje się jeszcze cięższą przez tę zmysłowość zwierzęcą, która po- 
pisuje się bezwstydnie, — wśród tej atmosfery przeładowanej pod- 
nietami chorobliwymi, którą musimy oddychać, gdyż jest to atmo- 
sfera świata, wśród którego żyć jesteśmy zmuszeni. Niegdyś, — przez 
wiarę, — ciało było poddane pod panowanie duszy; — człowiek 
względem swego ciała zajmował stanowisko króla, które Bóg nadał 
mu w zaraniu wieków, gdy rzekł do niego: „„Opanujesz swoje żą- 
dze, które pozostaną pod twymi stopami*. Dzisiaj, — cynizm wy- 
ym społeczeństwie, od naj- 


cisnął piętno zmysłowości na całym nas 
wyższych do najniższych. Świat, który goni jak oszalały za przyjem- 
nościami, stał się podobny do tych zniewieściałych, którzy trują się 
zapachem kwiatów. 

Trzeba więc walczyć z tym podstępnym wrogiem, który czeka 
na nas prawie na każdym zakręcie drogi; trzeba walczyć, bo „tam, 
gdzie nie ma czystości, jest tylko zgnilizna i próchno grobu“; trzeba 
walczyć, bo, nawet czyści. jesteśmy tacy słabi, nawet kochający, je- 
steśmy tak kuszeni! Chrystus, pod postaciemi chleba i wina, mie- 
sza istotnie i fizycznie swoje życie z naszym życiem; przez Eucha- 
rystię Chrystus jest w nas, tak jak w nas jest krew naszej matki. 
Dla wszystkich tych powodów i dla wielu innych trzeba nam walczyć. 

Przeciwko tym, którzy głoszą zbrodnię. przeciwko tym, którzy 
ją popierają, przeciwko tym żmijom, którzy zadają śmiertelne uką-- 
szenia, staje Maria i podaje nam swój Medalik. 

Światu, który nie chce wierzyć, że czystość jest możliwą, Me- 
dalik ukazuje rzeczywistość czystości promiennej, czystości lilij po- 
śród cierni. Mówi o Tej, która została poczęta bez grzechu, która 
nie zaznała nigdy najmniejszej pokusy i której nie tknęła najlżej- 
sza nawet zmaza. Co za wymowny protest! Jaki wzniosły ideał! 
Przypatrzmy się naszej Matce Niepokalanej na Cudownym Meda- 
liku. Święta, czysta i słodka unosi się ponad mgłami i błotem ziemi 
i pociąga ku sobie oczy wszystkich. Uwielbia się Ją, kocha i bez- 
wiednie nabiera się podziwu dla cnoty. Ona jest cała piękna, „piękna 
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w swej największej piękności* — jak mówiła błog. Katarzyna La- 
bouré; na ten widok serce nasze się uspokaja, wyobraźnia napełnia 
obrazami czystymi i stajemy się czyści w tej cichej szkole czystości. 

Jeżeli czystość Marii obudza w nas umiłowanie cnoty przez 
samo podziwianie Jej, o ile głębszy wpływ ma Ona na tych, którzy 
się do Niej modlą. I Maria sama uczy nas modlić się. Wezwanie wy- 
ryte wokół Medalika: „O Mario bez grzechu poczęta, módl się za 
nami, którzy się do Ciebie uciekamy*, oto modlitwa, która odpę- 
dza czarta, oczyszcza, dodaje odwagi, podnosi, wzmacnia. Samo no- 
szenie na sobie Medalika, a tym samym tej modlitwy, jest nieustan- 
nym wołaniem wznoszącym się z serc naszych ku Najświętszej 
Dziewicy. 

Iluż grzeszników, którzy zwątpili o uwolnieniu się od swoich 
namiętności, znalazło w prostym odmawianiu tej modlitwy siłę, któ- 
rej im brakowało! 

A gdy pomyśli się o tych olbrzymich zastępach dzieci, dziew- 
cząt, młodych ludzi, mężczyzn i kobiet, którzy w miłości do Marii 
zaczerpnęli zamiłowanie czystości, którzy noszą na sobie dzień i noc 
puklerz tak cenny, jakim jest Cudowny Medalik, wtedy słusznie 
można się dopatrzyć wymownego protestu przeciw ukrytej zmysło- 
wości, która usiłuje nas upodlić. Czyż nie jest to jakby nieustanne 
„Sursum corda“. Lecz ponieważ czystość jest udziałem mocnych, 
tych, którzy umieją walczyć i nie cofają się przed żadną ofiarą, 
Serce Marii, które Medalik ukazuje nam przebite mieczem, obok 
Serca Jezusa uwieńczonego cierniami, poucza nas, że cnota może 
kwitnąć tylko dzięki walce nieustannej. Krzyż górujący nad ini- 
cjałami Marii powtarza nam to samo; czystość i umartwienie, — te 
dwa słowa wyrażają jedną ideę, tylko drugie wskazuje środek, 
a pierwsze wyraża skutek, jaki się przez ten środek osiąga. 

Oto jak Cudowny Medalik pomaga nam w walce ze zmysło- 
wością i zaszczepia w nas cnotę czystości, która powinna promie- 
niować na całe nasze otoczenie. 


SZCZERE NAWRÓCENIE 


Młoda dziewczyna w Paryżu, dawna wychowanka sióstr miło- 
sierdzia, zeszła z drogi cnoty i od kilku lat żyła w grzechu. Pod- 
czas triduum poprzedzającego święto Objawienia Cudownego Me- 
dalika, obudziła się pewnego ranka z myślą odmówienia trzy razy 
następującej modlitwy, której od dawna nie mówiła: „Wierzę i wy- 
znaję, o Przenajświętsza Panno, Twoje Święte i Niepokalane Poczę- 
cie; wejrzyj więc na mnie, o Przenajświętsza Dziewico, a przez tę 
panieńską czystość, przez Twoje Niepokalane Poczęcie i chwalebną 
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godność Matki Bożej, wyjednaj mi u Syna Twojego ukochanego po- 
korę, miłość, czystość wielką serca, ciała i umysłu, święte wytrwa- 
nie w dobrym, dar modlitwy, dobre życie i śmierć szczęśliwą”. 

Po chwili zdawało jej się, że pokój napełnił się wielką świa- 
tłością, wśród której ujrzała Najświętszą Pannę, która robiła jej 
wyrzuty za jej dotychczasowe, grzeszne postępowanie. 

Przejęta żalem, dziewczyna upadła na kolana i obiecała ży- 
cie swe zmienić. | dotrzymała słowa. 


MODLITWA 


O Mario, Matko najczystsza, Matko nieskalana, Matko, któraś 
jest zawsze dziewicą, Matko bez zmazy, Ty znasz nasze walki i wi- 
dzisz nasze zmagania. Spuść czystość i światło na naszą ziemię splu- 
gawioną ponurymi występkami. Jesteśmy pochopni do złego, ska- 
żeni w naszym ciele, zepsuci w sercach; nawet najświętsi noszą W 50- 
bie zarzewie pożądliwości. Zdani na własne siły, nie potrafimy iść 
przeciw prądowi i pozostać zawsze czystymi. Lecz Ty wyciągasz ku 
nam ramionami, o słodka Dziewico z Cudownego Medalika! Z rąk 
Twoich biją promienie łask, które mogą nas oczyścić. Dziękujemy 
Ci, o Królowo niebios za Twoją dobroć dla biednych Twoich dzieci 
ziemskich. Tak jesteśmy Twoimi dziećmi, jesteśmy także Twoimi 
braćmi. Strzeż nas, o Mario, i niech Medalik, który nosimy, mówi 
szatanom: „Precz! Maria jest z nami!“ 


OGODOGOSPDODODODGOODOSPSE 


Na dzień Swiętego Antoniego 


Nie tylko w Padwy drogiej świątyni, 

Nie tylko w ducha cichej ustroni, 

Wszędzie i zawsze nam dobrze czyni — 
Święty Antoni. 

Gdy ból serdeczny wśród ziemskich trudów 

W ciąż tętnem serca ludzkiego dzwoni, 

Zjawia się z czarą spełnionych cudów — 
Święty Antoni. 

O. zejdź na ziemię w dzisiejszej porze, 

Ogrody pełne barwy i woni, 

Płomiennej wiary niezłomny wzorze — 
Święty Antoni. WAG 


LRNOHPHPLDPDRDRPDDDPODORP 
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Święto Narodzenia N. P. Marii 


„Któż jest ta, która się ukazuje jako 
jutrzenka wschodząca?* 


Pozdrawiam Cię świetna jutrzenko, zapowiadająca piękny 
dzień odkupienia. Pozdrawiam Cię gwiazdo Jakubowa, poprzedzi- 
cielko słońca sprawiedliwości. Przyjdź i oświeć świat pogrążony 
w ciemnościach zbrodni, błędów wszędzie się szerzących. Człowiek 
ten król stworzeń, uczyniony na obraz i podobieństwo Boga, zapo- 
mina godności celu, na jaki stworzony został, i hołduje podłemu 
stworzeniu ze szkodą przynależną samemu Stworzycielowi. Piekło 
odnosi zwycięstwo, panuje nad ziemią; i wszystkie narody stają się 
niewolnikami szatana. 

Ale wschodzi piękna jutrzenka, zjawia się niebiańskie Dzie- 
ciątko i pyszny nieprzyjaciel Boga został obalony. Lucyfer zwycię- 
żony, głowa Holoferna spada u nóg nowej Judyty, niebo odnosi 
chwałę, ziemia odnowienie. Aniołowie i święci Pańscy łączcie się 
z nami, aby śpiewać hymny wdzięczności. Otoczmy kolebkę Matki 
Zbawiciela, błogosławmy niewiastę mężną. przynoszącą pokój i szczę- 
ście, pozdrawiajmy Jej błogosławione narodzenie okrzykami rado- 
ści i uwielbienia. 

Ależ czy mamy prawo radowania się! Twoje przyjście na świat 
błogosławiona Dziecino, jest radością dla wielu, ale czy dla wszyst- 
= kich? Ogłaszasz nam łaski Pana, zapowiadasz Zbawiciela, którego 

masz porodzić; ależ jesteśmy też godnymi takiej Matki? Zmazani 
i nieczyści w naszym poczęciu i narodzeniu, zostaliśmy wprawdzie 
odrodzonymi wodą chrztu świętego, w którym zasługi Jezusa Chry- 
stusa były nam zbawiennie udzielonymi. Ależ, niestety, ile odtąd 
razy daliśmy zwyciężyć się światu z jego pompą, nieprzyjacielowi 
zbawienia naszego z jego ułudą, naszym własnym namiętnościom, 
pomimo, żeśmy się ich solennie zarzekli; ileż razy zaczerpnęliśmy 
z czary zatrutej świata tego, ile razy dozwoliliśmy zamieszkać w sercu 
naszym pysze, próżności, roztargnieniu, zmysłowości, nieposłuszeń- 
stwu. Ależ rodzi się nam Matka, a Matka najczulsza. O Mario, czy 
pozostawisz Twe dzieci w niedoli i w więzach piekła? Matko Zba- 
wiciela, czy dozwolisz na stratę naszą wieczną? Przez Twoje naro- 
dzenie tak pocieszające uwolnij nas od niewoli grzechu, otrzymaj 
nam odrodzenie, życie łaski i przyjaźni z Boskim Synem Twoim, 
ale odrodzenie, któreby nigdy śmierci podlegać nie mogło, abyśmy 
wiecznie Twe miłosierdzie wychwalać mogli. 
Praktyka. Postanowić sobie żyć w połączeniu z Marią. 


++—€ ZEŃ 3—- 
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Święto Imienia N. P. Marii 


A imię Dziewicy było Maria. 


Co ma tak uprzedzającego Imię Maria? Bo po najczcigodniej- 
szym Imieniu Boga, po najświętszym Imieniu Zbawiciela nie ma nie 
w niebie, ani na ziemi czulszego, większą pociechę sercu przyno- 
szącego, jak imię Maria. To imię zapowiada Jej najwyższe tytuły 
czci, majestatu. wszechmocności i chwały. To imię, mówią Ojcowie 
święci. ma swoje pochodzenie z nieba. z skarbów Bóstwa samego! 
Maria znaczy Pani wszechwładna; czy może być lepiej zastosowane 
imię. Ona jest Panią, Monarchinią wszechwładną nieba i ziemi. 
Umieszczona po Bogu nad wszystkimi duchami niebieskimi, panuje 
nad Cherubinami i Serafinami, tronami i władzami. Używaj tej 
chwały Królowo nieba, Twoje zasługi Ci ją zjednały. 

Wzywajmy Marię pod mianem tak pocieszającym dla bied- 
nych wygnańców puszczy tego świata. Maria znaczy, podług św. Ber- 
narda, gwiazda morza; nazwa godna Matki Boga, ponieważ owa 
jest światłością, latarnią na pobrzeżu morskim, przyświecającą nie- 
szczęśliwym, którzy płyną po burzliwym morzu tego świata, a wszy- 
sey niechcący zatonąć, zapatrujcie się na to światło dobroczynne. 
Pokusy, jako wichry straszliwe, miotają sercami waszymi, spojrzyj- 
cie na gwiazdę, wezwijcie Marię. Pycha, chciwość, nienawiść, na- 
wałność napełniają serca wasze, spojrzyjcie na gwiazdę, wezwijcie 
Marię. Nieuległość ciała waszego wystawia cnotę waszą na niebez- 
pieczeństwo; spojrzyjcie na gwiazdę, wezwijcie Marię. Wielkość 
grzechów waszych przeraża was, do rozpaczy przyprowadza? Bo- 
jaźń sądów waszych przeraża was? Spojrzyjcie na gwiazdę, wezwij. 
cie Marii. To imię najsłodsze ukoi wszystkie lękliwości. W niebez- 
pieczeństwach, troskach, nieszczęściach pomnij na Marię, wezwij 
Marię, niech to imię będzie nieustannie na ustach twoich, wyryte 
w sercu twoim. 

Tak jest Mario, imię Twoje jest wielkie, słodkie, wszechwła- 
dne, uwielbienia godne! Wielkie w niebiosach, których jest rado- 
ścią, wielkie na ziemi, której jest pociechą, wielkie w piekle, któ- 
rego jest postrachem. A słodsze od miodu nosi z sobą pokój i szczę- 
ście. Wszędzie, gdzie tylko jest znane, jest błogosławione, przywła- 
szczone, czcią otoczone. I cóż dziwnego. że wierne sługi Marii z po- 
chylonym czołem powtarzają: Mario... Mario... Mario... ponieważ 
słodko dziecku wzywać imię Matki. Ty jesteś ich radością, pocie- 
chą, nadzieją, szczęściem. 

A ja chociaż najniegodniejsza z dzieci Twoich tego zaszczytu, 
Mario udziel mi daru, abym bezustannie wzywała to imię, Mario, 
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Twoje najświętsze, błogosławiąc je bezustannie wraz z imieniem 
Syna Twego w czasie i w wieczności. 


Praktyka. Wzywanie codzienne najświętszego Imienia Maria, 
a szczególniej w pokusach przeciw czystości. 


= OAM "= 


Święto Matki Boskiej Bolesnej 


A miecz boleści przeszyje serce Twe. 


I spełniła się przepowiednia św. starca Symeona: dusza Twoja, 
Mario, była przeszyta mieczem boleści. Ale żeby zrozumieć wiel- 
kość cierpienia Matki, trzebaby zrozumieć czułość, siłę i czystość Jej 
miłości dla Syna. Jezus opuszczony od nieba i ziemi, szuka serca, 
któreby Go zrozumieć zdołało, i znajduje odpowiednie swemu żą- 
daniu Serce Marii. Od żłóbka aż do śmierci krzyżowej Zbawiciel był 
napawany wzgardą, upokorzeniem i cierpieniami. Maria wszystkie 
z nim wspólnie dzieliła. Męka Syna stała się męką Matki, zadając 
boleść jednemu, zadawano ją obojgu; jedno cierpiało na ciele, dru- 
gie na duszy i wspólnie stawało się jedną i tąż samą ofiarą. 

Miłość w Sercu Marii spełniła to, co bicze, ciernie, gwoździe 
i włócznia wykonała na ciele Jej najświętszego Syna. 

_. Nigdy żadna Matka nie zdołała umiłować swego dziecięcia, 
jak Maria ukochała Syna swego jedynego, dlatego też większe męki 
cierpiała, aniżeliby je sama ponosiła: zapatrując się na zniewagi 
wyrządzone Temu, którego miłowała nad siebie, przez rozjadłe ży- 
dostwo i nie dość na tym. że była przytomną włóczeniu Go po uli- 
cach jerozolimskich, znieważanego u Piłata, zelżonego u Heroda, 
że widziała go ubiczowanego, cierniem ukoronowanego:; że każdy 
raz obił się boleśnie o jej serce macierzyńskie. Ojciec przedwieczny 
wymaga jeszcze dopełnienia ofiary, wymaga po tej czułej Matce, 
aby go widziała zemdlonego, z sił opadłego, upadającego pod cię- 
żarem krzyża, aby słyszała przebijanie gwoźdźmi jego rąk i nóg 
najświętszych; aby stała pod krzyżem i odebrała ostatnie tchnienie 
boleści najstraszliwszych Syna swego. A jakoż życie Ci nie uchodzi 
Mario na widok tak bolesny? Kościół Cię tak słusznie czuła Matko 
mianuje nazwą tak zasłużoną Królowej męczenników. Wszystkie 
cierpienia na świecie połączone nie mogą się równać z Twoimi. Je- 
żeli matka Machabejczyków umierała z każdym z siedmiu synów 
swoich, Maria co chwila umierała od początku męki Syna swego 
jedynego aż do spełnienia wielkiej ofiary. Niebo i ziemia, łzy wa- 
sze do łez Matki i Królowej waszej przyłączcie! 
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O Mario, daj na łaskę płakania z Tobą i dzielenia Twego 
utrapienia i cierpienia najmilszego Syna Twego! Fac me vere tecum 
flere, Crucifixo condolere. Jakże jesteś piękną u stóp krzyża! Jakież 
uczucia uwielbienia, wdzięczności, miłości napełnia widok serca 
Twego mieczem przes 


tego! Nasze to grzechy rozdzierają to serce 
macierzyńskie, krzyżując Boskiego Syna Twego! Obyśmy mogły 
w zamian ukrzyżować ciała nasze z wszystkimi namiętnościami i po- 
żądliwościami! Gdybyśmy mogły znosić cierpliwie i z radością na- 
wet cierpienia wewnętrzne i zewnętrzne, uciśnienia umysłu, utru- 
dzenia ciała! Oh. i cierpienia mają swój urok zapatrując się na 
cierpienia Matki i Syna! Królowo męczenników spraw, by za Twoim 
przykładem stałyśmy się prawdziwymi dziećmi krzyża, a cierpiąc tu 
z Tobą i Twoim Boskim Synem, stałyśmy się uczestniczkami Jego 
chwały. 


Praktyka. Rozmyślać co piątek Mękę Jezusa i Marii. 


NTGIRZNGAL NG YZ IAIA AZ NĄ 


Maria Uzdrowienie chorych 


Kuzyn mój zachorował na złośliwą anginę; gorączka przeszło 
40 stopni, gardło zaatakowane, a całe ciało pokryło się czerwonymi 
plamami. Wezwani dwaj lekarze zaopiniowali, że stan jest bardzo 
ciężki, a wobec wieku chorego, lat około sześćdziesięciu, wprost bez- 


nadziejny. Kilka wypadków tego rodzaju anginy, jakie się zdarzyły 
w tym czasie, zakończyły się śmiercią. Zawiadomiona o tym, uda- 
łam się do mego chorego z wodą z Lourdes i Cudownym Medali- 
kiem. Zachęciłam go do ufności w Begu, zapewniając, że moje le- 
karstwa skuteczniejsze są i pewniejsze od wszelkich innych. Poda- 
łam mu troszkę wody, odmawiając „Zdrowaś Maria“, a przy tym 
błagałam Niepokalaną Dziewicę. aby nie zawiodła naszej ufności 
w jej skuteczność, jako też i Medalika, który założyłam mu na szyję. 
Zaczęliśmy też nowennę i chory codziennie odmawiał króciutką 
modlitwę, przyjmujące po kilka kropel wody z Lourdes w ciągu 9 dni, 
a choroba z każdym dniem ustępowała. Po paru dniach przybyli 
lekarze i zdumieni byli stanem zdrowia chorego, zaś jeden z nich 
powiedział: „To uzdrowienie jest wprost cudowne“. 
Składam za to najgorętsze dzięki Marii Niepokalanej. 


S. Anna M. 
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Miłość Boża w życiu wielkich ludzi 


Św. Wincenty a Paulo 


Oto jeden z nich 


Liczy niewiele ponad lat siedem. Silnie zbudowany. ma jed- 
nak nieco zgarbione ramiona i chód ociężały. W krągłej głowie, mo- 
cno rozwiniętej. o kształcie potężnym. sterczy nos płaski. jakby wy- 
ciosany dla późniejszych sztychów historycznych, poniżej dwojga 
czarnych, głęboko osadzonych oczu, żywo błyszczących spod wy- 
niosłej opoki czoła, znamionującego cierpliwość i wolę nieugiętą. 
Brunatny beret wciśnięty aż po szerokie uszy. zapowiedź podobno 
długotrwałej starości; uszy o kształcie konchy dużej muszli, prze- 
znaczone do słuchania zwierzeń, by usłyszane, zachować dla siebie. 
Nogi obute czymś w rodzaju kamaszy, obszerny płaszcz wełniany 
otula ramiona, a u boku wisi torba. w której z chlebem i serem, sta- 
nowiącym południowy posiłek chłopca. 
trzy sztuki miedziaków, mały krzy 


w 


iaduje fujarka, kozik, 
żyk drewniany, przez niego wy- 


strugany przy dźwiękach gwizdanej piosenki ludowej. Nie minął 
jeszcze chłodny poranek wiosenny, szarą, miękką mgłą spowity. 
Rozprasza się ona powoli, odsłaniając nieliczne stadko, ukryte do- 
tąd w białawych kłębach. złożone z kilku owiec i czujnego psa, uga- 
niającego z wywieszonym jęzorem. Zamiast na lasce, wspiera się 
dziecko na koszlawej gałęzi. postępując drobnymi krokami. Owee 
bowiem nie posuwają się nigdy pospiesznie i trzeba pozwolić, aby 
napasły się dowoli, gryząc mokre od rosy mchy i krzewiny. Popełni- 
libyśmy omyłkę. wnosząc z ruchów chłopaczka, to naprzód kroczą- 
cego, to przystającego, że wałęsa się bezmyślnie, podług własnej czy 
owiec zachcianki. Kieruje on swą gromadką, choć pozornie jej ulega. 
Łagodnie, głosem i ruchem ręki, lekkim dotknięciem pręcia, oraz 
myślą, odgadywaną przez zwierzęta, zwraca je stosownie do swej 
woli. Instynktem czy roztropnym zamiarem wiedziony. wie dobrze, 


w którą stronę udać się należy, gdzie wieść swoje owieczki, wie, czego 
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im trzeba, kocha je i z nimi żyje. Mówi sobie, że jemu zostały po- 
wierzone, że nieukrzywdzone ma odprowadzić do owczarni. 
Nadchodzi południe, które rozpoznaje według słońca; siada 
na ziemi i smacznie zajada gruby chleb, dzieląc się z psem, siedzą- 
cym obok niego, jak człowiek, podczas gdy owce pasą się wokoło. 
Po czym dziecko, pies i nieliczne stadko wyruszają na nowo, po- 
woli i statecznie, odbywając codzienną drogę, nie zawsze tą samą. 
Wczoraj obeszli równinę, dzisiaj krążą po lesie, jutro pójdą nad 
wodę. Lecz w jakąkolwiek skierują się stronę, zawsze, gdy wieczór 
zapadnie i z omdlałej ziemi przenosić się zacznie na blednące 
niebo, drobna gromadka, razem zbita, znajdzie się na zwykłym miej- 
scu, skąd wydeptaną przez siebie ścieżyną podąży ku domowi. 


Chata jego 


Jest tak skromna i niepozorna, tak głęboko ukryta, że nie- 
łatwo zauważyć ją zdaleka. Niska a szeroka, bez piętra, zbudowana 
jest z chróstu i desek drewnianych. Pomiędzy dwoma oknami, za- 
opatrzonymi w pełne okiennice, silne i z grubsza ociosane, drzwi 
prowadzą do obszernej izby, służącej jednocześnie za kuchnię 
i wspólny pokój mieszkalny rodziny. Prosta, ubita glina zastępuje 
podłogę. Naprzeciwko drzwi otwiera paszczę zczerniała od wielo- 
letniego ognia i dymu czeluść pieca kuchennego, oszołomiona kap- 
turem, pokrytym grubą warstwą sadzy. W pośrodku izby stół ciężki 
i wąski, na nim talerz czy misa, dookoła ławki i stołki. Na ścianach 
wiszą narzędzia, a na półkach ustawione są naczynia kuchenne. 
Wreszcie w narożnikach staroświeckie łóżka ukrywają się w cieniu. 
Kołyszą się nad nimi, przy najlżejszym podmuchu bawełniane fi- 
ranki — oto wszystko. 

Przecież nie wszystko jeszcze. Cóż to za szmer słychać z poza 
ściany? Znajdują się tam widocznie istoty żyjące. Niezawodnie i to 
istoty przyjazne, cenione i użyteczne, gdyż właśnie tam położona 
jest stajnia, połączona z izbą główną rozsuwanymi wrotami: przede 


stkim dla tego, aby ułatwić nadzór mieszkańcom izby, ale 
i z tego powodu. że u poczciwego ludu wiejskiego zwierzęta z od- 
wiecznej tradycji zaliczane bywają do rodziny i byłoby nieładnie, 
gdyby czuły się odosobnione, zamknięte, jakby za karę. To też 
z wieczora, jesienią czy zimą, gdy wszystko już zawarte bywa z oba- 
wy przed zimnem i wilgocią nocy, gdy rodzina gromadzi się naokoło 
ogniska, w którym migają zmienne cienie, pośród wydłużonych ję- 
zyków płomieni, a także w lecie, kiedy drzwi i okna pozostają otwarte 
aż do świtu, rozwierają się wrota i wół wsuwa leniwie rogatą głowę, 
porykując mniej głośno jednak niż na postwisku., jakby dziękując, 
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a owce cisną się, aby coś zobaczyć. Słodka ta wspólnota, to obcowa- 
nie ze zwierzętami w zimie raczej daje się odczuwać, bo w okresie 
pogody i ciepłych nocy bydło często nie powraca wcale z wieczora 
i pozostaje na dworze aż do świtu. Podczas gdy w czasie zimy ostre 
zimna, wczesne ciemności, dnie krótkotrwałe, co za tym idzie, noce 
przeciągłe, sprzyjają uroczemu współżyciu wieczornemu wieśniaków. 
Wspomnienie tych chwil pełnych wdzięku utkwiło głęboko zapewne 
w umyśle i sercu niezwykłego dziecka, którego dzieje zamierzamy 
skreślić. 


Pielgrzymka do Rzymu 


(Ciąg dalszy) 


Po południu we Wielki Czwartek byłyśmy na ciemnej jutrzni 
u św. Jana w Lateranie. Jest to kościół papieży, jak i biskupów 
rzymskich, to też jest piękny i wspaniały, prawdziwy klejnot sztuki 
i artyzmu. Zachwycone wprost byłyśmy śpiewem chóru kapłań- 
skiego. Śpiewają w nim również chłopcy od 9 roku życia, a także 
księża-prałaci. Kościół ten i plac darował Konstantyn Wielki 
papieżowi w r. 324 i postawił w nim ołtarz drewniany, na którym 
odprawiał nabożeństwo św. Piotr Apostoł. Obecnie jest dużo ołta- 
rzy wspaniałych, marmurowych w bocznych kaplicach. Kościół ten 
został zbudowany w stylu barokowym w r. 1734. Tu również, jak 
niemal w każdym kościele rzymskim znajduje się wiele pamiątek. 
Jest płyta ze stołu z Wieczernika, na którym Pan Jezus spożywał 
ostatnią wieczerzę. Tu także wysłuchałyśmy Mszy św. i przyjęłyśmy 
Komunię św. Mieszczą się w tej bazylice także drogie relikwie głów 
św. Apostołów Piotra i Pawła. Nad bocznymi drzwiami bazyliki 
wisi u sufitu chorągiew turecka, przysłana przez króla Jana Sobie- 
skiego po zwycięstwie pod Wiedniem roku 1683. Obok wznosi się 
pałac papieski (dawny). który będąc własnością papieży, dziś uży- 
wany jest jako muzeum. pod nazwą Muzeum Gregoriańskie. Tu ró- 
wnież niedaleko jest budynek z czasów papieża Sykstusa V, a w nim 
„Scala Santa* (święte schody), po których Pan Jezus szedł do pa- 
łacu Piłata. Schody te przywiozła św. Helena z Jerozolimy — jest 
ich 28. Po schodach tych ezołgałyśmy się na kolanach w Wielki 
Czwartek, Piątek i Sobotę, całując w czterech miejscach, gdzie ślady 
Krwi Pana Jezusa pozostawione po dziś dzień istnieją, nakryte gru- 
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bym szkłem. Przy końcu schodów św. znajduje się Oratorium pa- 
pieskie — jedynie papież może tam odprawiać Mszę św. Jest tu 
obraz malowany przez św. Łukasza. Tutaj papież Innocenty III przy. 
jał św. Franciszka, gdy przyszedł do Rzymu prosić o pozwolenie 
na założenie swego Zakonu. 

Autobusem przejeżdżałyśmy Via Appia wzdłuż starych gro- 
bowców rzymskich. Jechałyśmy obok kościółka „Quo Vadis“, wy- 
stawionego na miejscu, gdzie św. Piotrowi, uciekającemu z Rzymu, 
ukazał się Pan Jezus, idący naprzeciw, aby być ukrzyżowanym po- 
wtórnie. W jednej płycie kamiennej w posadzce jest prawdopodohb- 
nie odcisk stopy Pana Jezusa. 


WIĘZIENIE MAMERTYŃSKIE 


U samych stóp wzgórza Kapitolu znajduje się sławne okrop- 
nością więzienia, składające się z dwóch pięter. Wyższe zowie się 
Mamertinum. a niższe Tullium. W wyższej izbie ciemno i ciasno, 
a w dolnej jeszcze gorzej. W posadzee w górnej izbie znajduje się 
otwór okrągły, a tak ciasny, że ledwo można było ciało ludzkie na 
linach spuścić do niższej izby, gdzie skazańcy ginęli śmiercią gło- 
dową lub przez uduszenie. Tu byli więzieni św. Piotr i Paweł, stąd 
anioł wyprowadził św. Piotra. Tu także na modlitwę św. Piotra wy- 
trysnęło cudowne źródło, którego wodą ochrzcił św. Piotr straż- 
nika nawróconego z pogaństwa: źródło to istnieje do dnia dzisiej- 
szego. 


BAZYLIKA I PLAC ŚW. PIOTRA 


W pośrodku przed bazyliką stoi obelisk egipski między dwo- 
ma fontannami. Plac otacza 284 kolumn, a nad nimi figury świę- 
tych w liczbie 166 wysokości około 4 metry. Bije stąd wielkość 
i potęga. Jest tam również św. Wincenty a Paulo. 

Kościół św. Piotra jest największy na świecie, a stoi na miej- 
scu, gdzie był znaleziony grób św. Piotra. Nad grobem, obecnie 
w kościele, wznosi się właściwy wielki ołtarz, na którym tylko sam 
Ojciec św. celebruje trzy razy do roku: na Wielkanoc, Boże Naro- 
dzenie i uroczystość śś. Piotra i Pawła. Tego roku papież nie cele- 
brował z powodu choroby, brał wszakże udział w ceremoniach, sie- 
dząc na tronie, a kardynał odprawiał Mszę św. Bogactwo bazyliki 
nie da się wyrazić słowami — tu trzeba być i widzieć te cuda. Tru- 
dno sobie coś podobnego wyobrazić. Wnętrze bazyliki św. Piotra 
wspaniałe i bardzo bogate, robi wrażenie efektowne; artystycząy 
przepych dekoracji wzbija się na najwyższy stopień. 


— PRI 
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Bazylikę św. Piotra nazywają papieskim kościołem obrzędo- 
wym. I słusznie, bo nigdzie wspaniałość i powaga Kościoła katolie- 
kiego nie występuje w takim majestacie, blasku i chwale, jak tu. 
Tomy możnaby wypełnić opisem uroczystości, jakie odbywają się 
w tej świątyni. Ograniczę się do krótkiej wzmianki o błogosławień- 
stwie papieskim dawanym całemu światu. 


„URBI ET ORBI“ 


Papież niesiony jest na wspaniałym krześle „Sedia Gestatoria*. 
otoczony kardynałami. biskupami i tłumem dworzan wszelkiego 
stopnia do balkonu frontowego bazyliki i umieszczony jest wysoko 
nad głównym wejściem do bazyliki. Krzesło to niesie sześciu na 
ramionach. Ojciec św. ozdobiony tiarą (potrójną koroną zakoń- 
czoną krzyżem), siedział majestatycznie, podobny w swoich śnieży- 
stych białych szatach do anielskiego zjawienia. Spoglądał z miło- 
ścią na owczarnię swoją przybyłą z całego świata. Podniósłszy swe 
ręce, w których dzierży klucze nieba, śpiewając w doniosłych sło- 
wach, udzielił kilkutysiącznemu tłumowi, zalegającemu plac św. Pio- 
tra, swego uroczystego, apostolskiego błogosławieństwa. W zruszająca 
ta scena nie da się dokładnie opisać. 

W krótkości opiszę wprowadzenie Ojca św. do bazyliki w Wiel- 
kanoc przed nabożeństwem. Zachwycałam się wspaniałą w swym 
splendorze procesją całej hierarchii kościelnej, lecz ta znikła mi 
z oczu, gdym ujrzała w oddali Ojca św. niesionego na tym wspa- 
niałym Sedia Gestatoria. Oblicze Ojca św. tak się wyryło w mej pa- 
mięci. iż zdaje mi się w tej chwili, że go widzę w tym całym ma- 
jestacie, chwale i potędze. Tłum ludu na widok Ojca św. z radości 
krzyczał eo sił: „Viva Papa*, klaskał w ręce, wiewał chusteczkami, 
jak tylko mógł okazywał swa cześć, hołd i radość Pasterzowi najwyż- 
szemu. Zanim pokazał się Ojciec św., trębacze (trumpeters) dali 
znak kilkurazowym trąbieniem. 

Świętość i pogoda biła z świętego oblicza Ojca św. gdy błogo- 
sławił 80.000 ludzi będących w bazylice. Natłok był ogromny, lecz 
niczym to było ze szczęściem, jakie nas spotkało, że z takiej bli- 
skości biła i rozpływała się po murach tej świątyni, — świętość. 

Miałyśmy szczęście być na audiencji u Ojca św. wraz z piel- 
grzymką francuską, która przybyła z okazji 50-lecia pielgrzymki 
św. Tereni, a która w tymże dniu była na audiencji. Było to w po- 
niedziałek po niedzieli przewodniej. OO. karmelici przybyli z Fran- 
cji ofiarowali Ojeu św. obraz i welon św. Tereni, w którym była na 
audiencji. 

W sali tronowej w Watykanie byłyśmy na tej audiencji, gdzie 
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one zawsze się odbywają. Tu także był wniesiony Ojciec św. na Se- 
dia Gestatoria w uroczystej procesji, składającej się z dygnitarzy 
Kościoła. Ojciec św. zeszedł z tego krzesła i usiadł na swym wspa- 
niałym tronie, skąd wygłosił w języku francuskim uroczystą mowę 
na temat świętości św. Tereni. Byłyśmy bardzo blisko tak, że gdy 
przenosili go obok nas, Ojciec św. zwrócił swe oczy na nas, błogo- 
sławiąc nas. W tym czasie oczy me spotkały się z oczami Ojca św. 
Żałowałam, że nie mogłam przemówić do niego tak, jak św. Tere- 
nia. Sala tronowa jest wspaniale upiększona malarstwem sławnych 
artystów. Ludzi było tak dużo, że brakowało miejsca wolnego, 
choćby na jedną osobę więcej. 


NEAPOL 


Teraz przeniosę się do Neapolu. Zwiedziłyśmy Neapol w Wielką 
Sobotę: wyjechałyśmy z Rzymu wcześnie z rana i jechałyśmy ja- 
kie trzy godziny. Okolica Neapolu należy do jednej z najpiękniej- 
szych w Europie, lecz miasto samo w sobie jest ciasne, brudne i nie- 
przyjemne. Położenie miasta i jego okolica, bujna południowa ro- 
ślinność, majestatyczny groźny wulkan Wezuwiusz w pobliżu, bez- 
miar wód morskich pieniących się na brzegu — wszystko to razem 
stwarza obraz czarujący swą pięknością. 

Autami zajechałyśmy do stoku Wezuwiusza, a potem pół go- 
dziny przeszło serpentyną okrążałyśmy górę jak tylko daleko mo- 
żna było jechać. Resztę drogi aż do krateru trzeba było odbyć pie- 
szo, co zabrało jeszeze dobre pół godziny mozolnej i niebezpiecz- 
nej wędrówki po nierówno poukładanej lawie. Wspaniały był wi- 
dok olbrzymich mas zastygłej lawy, barwy szarej, zielonej, bru- 
natnej na ogromnych przestrzeniach rozpostartej, skłębionej i ska- 
mieniałej. Białe słupki tu i ówdzie wetknięte oznaczają daty wy- 
buchów. Im wyżej, tym też jest niebezpieczniej. Wreszcie u samego 
szczytu nowych i jeszcze silniejszych doznaje się wrażeń. Ziemia 
drży lekko pod nogami i jest tak gorąco, że niepodobna długo ustać 
na jednym miejscu. Z tysięcy szczelin wydobywają się ciężkie smugi 
dymu, w powietrzu czuć zapach siarki i woń smoły. Wulkan obec- 
nie, choć wprawdzie czynny, wybucha tylko gęstym dymem. Trzy 
miesiące temu wyrzucał trochę lawy, która w pobliżu krateru jeszcze 
była miękką. Zaglądałyśmy do krateru, skąd buchało okropne go- 
raco i zapach siarki, a wewnątrz widać było ogień rozpalony do 
najwyższego stopnia. Jak wielkim musi być Bóg, który stwarza ta- 
kie siły. 

Istnieje przysłowie: „Zobacz Neapol, a potem umieraj“, lecz 
jeśli chodzi o wnętrze miasta, przysłowie to wydaje się mocno prze- 


sadzone: przypuszczam, że stosuje się więcej do otaczającej go oko- 
licy. Zwiedziłyśmy także kościół św. Januarego, gdzie spoczywają 
jego zwłoki, także i krew św. zachowana w ampułce; krew ta bu- 
rzy się dwa razy do roku. Jest to cud powtarzający się dotychczas. 


POMPEJA 


O godzinę drogi od Neapolu jest starożytne miasto Pompeja. 
Olbrzymiego znaczenia dla poznania sztuki starożytnej są wyko- 
paliska pompejańskie. Nigdzie na całym świecie, mówiono nam, r‘ 
ma podobnego miejsca jak w Pompei, gdzie miasto starożytne, rzym 
skie, zniszczone w jednej chwili przez straszny wybuch Wezuwiu- 
sza, a odkopane po wiekach 18-tu, przedstawia się zdumionemu wi- 
dzowi we wszystkich szczegółach tak, jak gdyby dopiero wczoraj 
opustoszało. Muzeum pompejańskie pokazuje dziś kilkanaście szkie- 
letów ludzkich i zwierzęcych i różne przedmioty, które ocalały i nie 
uległy zupełnemu zniszczeniu. Bardzo interesujące zjawisko. Mia- 
sto przedstawia widok smutny — prawdziwy cmentarz, miasto 
umarłych. 

Prześliczna południowa przyroda kąpiąca się w morzu zieleni 
stanowi jakby jeden prześliczny ogród, świetny tysiącem barw 
i odmian. 

Trudno oddać słowami dziwne, błogie, ale zarazem niespo- 
kojne uczucie, jakie budzi się w duszy podróżnika, gdy po wielu 
godzinach męczącej jazdy koleją zbliża się wreszcie do upragnio- 
nego celu swych marzeń, do stolicy świata chrześcijańskiego — wie- 
cznego miasta Rzymu. - (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wieczne miasto na przestrzeni stuleci 


Jak wykazują ostatnie statystyki, Wieczne Miasto liczy obecnie 
1.240.000 mieszkańców. Cyfra ta dwa razy większa od liczby 600.000 
podanej przez statystyki z roku 1914. Tak poważny wzrost liczeb- 
ności mieszkańców Rzymu nie jest spowodowany przyłączeniem po- 
bliskich małych miasteczek, lecz jest rezultatem rozszerzenia się na 
Kampanię rzymską. 

W ten sposób osiągnął Rzym po dwóch tysiącach lat liczbę 
mieszkańców notowaną za życia Chrystusa, za czasów cesarza Augu- 
sta. Nie ma na świecie drugiego takiego miasta, któreby tak impo- 


nująco się rozrosło jak Rzym. Następujące cyfry w sposób intere- 
sujący ilustrują historię Wiecznego Miasta. 

Przed erą chrześcijańską dokonano w Rzymie 39 spisób lud- 
nościowych, z których pierwszy miał miejsce w r. 568 przed Chry- 
stusem, za panowania przedostatniego króla Serwiusza Tulliusza 
(84.000 mieszkańców), a ostatni w r. 51 przed Narodzeniem Chry- 
stusa za Juliusza Cezara (1.,000.000 mieszkańców). Na przestrzeni 
następnych trzech stuleci, okresu wielkiego imperium rzymskiego, 
do mniej więcej r. 350 po Narodzeniu Chrystusa liczba mieszkań- 
ców, figurująca za Augusta, tj. 1,300.000 niemal wcale się nie zmie- 
nia. Po tym następuje upadek cesarstwa. Dekadencja ta postępuje 
bardzo szybko: już za panowania ostatniego cezara Romulusa 
Augusta, Rzym liczy zaledwie 100.000 mieszkańców. 

Po tym następuje okres „papieskiego Rzymu“. Obok napoły 
zrujnowanych gmachów miasta republikańskiego i cesarskiego wid- 
nieją nowowzniesione kościoły i bazyliki. Z biegiem lat Rzym co- 
raz bardziej się wyludnia. Gdy Grzegorz XI powraca z niewoli awi- 
niońskiej do swej rezydencji, Rzym jest zaledwie mieściną nie mia- 
stem, liczącym około 17.000 mieszkańców. Ludność, w tym oczywi- 
ście i rodziny patrycjuszowskie, zamieszkuje bądź przedmieścia od- 
ległe, bądź zamki warowne w pobliżu. Od San Silvestro do miejsca, 
które później zostało nazwane Piazza del Popolo, ciągnęły się roz- 
ległe ogrody i błota. Na Palatynie, dawnej siedzibie cezarów, pasły 
się kozy, a na Forum przechodzień coraz to spotykał stado krów, 
wracających z pastwiska. Nawet za czasów rozkwitu Odrodzenia, 
Rzym nie liczy zbyt wiele mieszkańców. W r. 1535 za papieża Pa- 
wła IV liczba mieszkańców zmniejsza się z 80.000 do 50.000. W ostat- 
nich latach pontyfikatu Sykstusa V (około 1590) liczba mieszkań- 
ców znów wzrasta do 100.000. Papieżowi temu zawdzięcza Rzym 
nowy plan urbanistyczny. szereg pięknych gmachów itd. Za cza- 
sów Inocentego X, tj. w r. 1650 po okresie papieży „Wielkich Bu- 
downiczych*, jak Juliusz II i Medyceusze, liczył Rzym 120.000 mie- 
szkańców. Po roku 1870 Rzym papieski staje się równocześnie sto- 
licą Zjednoczonego Królestwa Italii. Od tej chwili liczba mieszkań- 
ców zwiększa się niemal z miesiąca na miesiąc. W 1870 liczy Rzym 
226.000 mieszkańców. w ostatnich latach XIX w. — 460.000, w roku 
1914 — 600.000, a na jesieni zaś b. r. 1.240.000. 

Godnym uwagi jest fakt, że podczas gdy w 1858 roku 73 pro- 
cent ludności było pochodzenia rzymskiego, w 'r. 1931 statystyki 
wykazują zaledwie 42,6 procent mieszkańców urodzonych w Wiecz- 
nym Mieście. 
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Najświeższy wypadek 


Katechista z Pe-sa opowiada mi następujący wypadek. W po- 
bliżu jego kaplicy mieszka rodzina, której ojciec jest katechumenem 
od paru lat. Samo to, że dłuższy czas jest katechumenem i jeszcze 
nie ochrzczony, świadczy, że nie odznacza się wielką gorliwością, 
jednak szczerze chce czcić Boga prawdziwego: żona poganka. syn 
14-letni Lu-wu-ce ani poganin, ani chrześcijanin. Ojciec miał zamiar 
przysłać go do naszej rezydencji na naukę zeszłego roku, ale za- 
miar nie doszedł do skutku, bo taksa najniższa u nas za naukę cztero- 
miesięczną z kompletnym utrzymaniem wynosi aż najmniej 8 złp. 
Nie mógł się na tyle zdobyć, albo też tyle odżałować, zatem chło- 
piec został w domu. 

Obecnie, może przed trzema tygodniami, chłopiec zachorował. 
Objawów choroby nie miał żadnych. ale mówił nie do rzeczy, świa- 
domość zamglona. Ojciec przypomniał sobie, że w takich wypad- 
kach trzeba wołać katechistę z modlitwami. Istotnie przez osiem 
dni rano i wieczór katechista z chrześcijanami odmawiali modlitwy 
przy chorym. W pierwszych dniach wszystko bez skutku, w trzecim, 
czwartym dniu chory ręką wykonuje ruchy, jakby trzymał dzwo- 
nek i chciał dzwonić. W ten sposób naśladował ruchy bonzów po- 
gańskich. Otoczenie pogańskie natychmiast zrozumiało sens i ra- 
dziło wołać bonzów taoistycznych z ich modłami, zaklęciami. Jeden 
z sąsiadów ofiarował już na ten cel sześć złotych. 

Ojciec biegnie do katechisty, co robić? Katechista absolutnie 
zakazuje i obiecuje wyzdrowienie, jeżeli ojciec wytrwa we wierze, 
ale nie jak dotąd ozięble, lecz z całą gorliwością. Modlitwy odma- 
wiają dalej nasi wierni. Tymczasem chłopiec dostaje gorączki i nie- 
wyraźnym głosem powiada, że chce jeść mięso świńskie. Matka zro- 
zumiała, że mięso kury (nazwa świni i kury po chińsku bardzo po- 
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dobna, „cij* — świnia, kura), zatem obiecuje zabić natychmiast 
i podać mu mięso. Chłopiec protestuje, że nie o kurę chodzi, ale 
o świnię. Sens rzeczy jednak znowu był inny. Poganie natychmiast 
zrozumieli, że należy świnię zabić, ofiarować bałwanom i urządzić 
ucztę dla pogan, jak to jest u nich w zwyczaju bałwochwalskim. 
Ojciec znowu do katechisty. Ten stanowczo się sprzeciwia. Ofiaro- 
wane pieniądze przez sąsiadów radzi najlepiej dać na mszę św., 
albo na jakieś potrzeby kaplicy, modlić się trzeba wytrwale, a Pan 
Bóg na pewno wysłucha. 

Modlitwy idą dalej, chrześcijanie gromadzą się rano i wie- 
czór. W czasie takiej modlitwy wszyscy klęczą, chory leży w sąsied- 
nim pokoju, czuwa przy nim matka. Nagle matka przychodzi do 
katechisty i powiada, że chory prosi o wodę święconą, chce pić. Po 
skończonych modlitwach katechista podaje choremu filiżankę z wodą 
święconą. Chory macza palec i dotyka ust. Kiedy jednak skoszto- 
wał. wykrzywił usta okropnie, począł parskać, jakby coś piekącego 
wziął do ust. Katechista kropi go wodą święconą, chory wije się kon- 
wulsyjnie, odchyla się, chcąc się uchronić, zasłonić niby przed 
ogniem. Katechista już nie wątpi, że to „diabelska choroba*. Mo- 
dlitwy odprawiają w dalszym ciągu. Po ośmiu dniach chłopiec wy- 
zdrowiał zupełnie. 

Ojciec chłopca opowiadał, że w czasie choroby miał syna przy 
sobie nocą. Razu jednego widział jak jakiś człowiek o czarnej twa- 
rzy rozchylił siatki, zawieszone przeciw komarom, zajrzał do środka 
i zniknął. i 

Wypadek ten cały wywarł duże wrażenie we wiosce. Najpierw 
cała rodzina uzdrowionego chłopca spobożniała. Zaczęli uczęszczać 
do kaplicy co niedziela. Poganie-sąsiedzi powiadają: „Ta woda świę- 
cona co za moc posiada“. W takich wypadkach rodziny pogańskie 
się rujnują. Sprowadzają bonzów, zabijają najmniej jedną świnię, 
która czasem jest całym majątkiem biedaków, na ofiarę diabełkom, 
urządzają ucztę i często chory umiera na dodatek. Tutaj poganie 
podziwiali, że bez kosztów się obeszło, chrześcijanie i katechista 
modlili się za darmo i skutek tak świetny i tak szybki, bo po ośmiu 
dniach. 

Katechista oczywiście skorzystał z okoliczności, by wygłaszać 
odpowiednie nauki. Wielu powiada: „To dobrze czcić Pana nieba“. 
Niestety, ci sami jednak dopiero wtedy słowa w praktykę zamie- 
niają, kiedy diabeł nagina im karku. 


Ks. Paweł Kurtyka, misjonarz. 
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„Przypatrzcie się krainom, żeć już białe są 
ku żniwu* 


Już od kilkunastu dni jestem na misjach. Trzeba mi wracać, 
bo i wyczerpanie daje się we znaki i w domu zapewne czekają wa- 
żne sprawy. Jeszcze jedna misja i już na pewno wrócę do domu. 

Późnym wieczorem przed ową „ostatnią misją“ przybywa do 
mnie pokaźna grupa mężczyzn. Prowadzi ich gorliwy i energiczny 
katechista Chanszytchaj. Katechistę znam, lecz ludzi tych widzę po 
raz pierwszy. 

— (o wy za jedni — pytam śmiało. 

— My chrześcijanie z Limło. 

— Chrześcijanie z Limło? — pytam ździwiony. — Przecież 
w Limło jest tylko trzech chrześcijan. Skądżeście się wzięli i to 
w takiej liczbie? 

— Jesteśmy jeszcze katechumenami i pragniemy się ochrzcić. 
Słysząc, że Ojciec Misjonarz jest w pobliżu, przyszliśmy zaprosić 
Ojca do nas ze Mszą św. i kazaniem. Jest nas bardzo dużo. Chcemy 
posłuchać nauki z ust samego misjonarza. 

Przed oczyma mymi stanął tak nęcący obraz powrotu do domu 
dla wypoczynku, a tu nieprzewidziany i niepewny wyjazd do Limło. 
Lecz radość, że poganie się nawracają, całkowicie wzięła górę nad 
wszystkimi innymi względami. Gdy tam pojadę, przecież ogromnie 
to ożywi i podniesie na duchu katechumenów. A i pogan może do- 
brze usposobi do religii katolickiej. 

— Dobrze — rzekłem. — Z całą przyjemnością pojadę do 
was. Przyślijcie tylko wóz po skrzynkę misyjną z przyborami do 
Mszy św. 

Jadę do Limło. Już widzę olbrzymią chińską wieś. Zbite małe 
domki z gliny, dach przy dachu. Serce mi puka w piersiach. Wie- 
działem bowiem, że mieszkańcy tej wsi to twarde dusze. Przed dwu- 
nastu laty zdołano ochrzcić tu tylko 3 ludzi, a reszta odwróciła się 
od prawdziwej drogi. Wiedziałem też, że to ludzie dziwnego uspo- 
sobienia, którym trzeba najpierw zaimponować, by ich sobie pozy- 
skać. Zaimponować? Gdy ja ledwo się wlokę. Polecam siebie i ich 
Panu Bogu. W jeżdżam w granice wsi. 

Na drodze czeka na mnie grupa młodzieńców. Witają mnie 
życzliwie, uprzejmie i szczerze, z dziwną radością w oczach, że aż 
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miło. Zaraz zaczyna się serdeczna rozmowa, jak gdybym był do- 
brym ich znajomym, gdy tymczasem ja tu przybywam po raz 
pierwszy. 

— Kto wam polecił w 


na spotkanie? — pytam. 

— Nikt. My z dobrej woli — pada odpowiedź. 

— Czy wy już ochrzczeni? 

— Nie. Właśnie spodziewamy się, że nam Ojciec Misjonarz 
udzieli chrztu św. 

— Znacie mnie? — pytam ośmielony ich serdecznością. 

— A naturalnie — odpowiadają jednogłośnie. 

— No, a skąd wy mnie znacie? 

— Chodziliśmy na większe święta i uroczystości do parafial- 
nego kościoła w Czankudże. Uczęszczaliśmy też i na misje, które 
Ojciec dawał w okolicy. Znamy więc Ojca bardzo dobrze. 

Zaprowadzono mnie do katechumenatu. W mig rozeszła się 
wieść po całej wsi, że zjechał sam misjonarz. Wkrótce zapełnił się 
pokój mężczyznami. Rozmowa dziwnie się wiąże i płynie gładko. 
Po chwili ustępują mężczyźni, a przychodzą niewiasty. Kłaniają się 
chińskim zwyczajem po trzykroć i zaczyna się rozmowa jeszcze żyw- 
sza od poprzedniej. Zdumienie mnie ogarnia. Przecież to wszystko 
jeszcze poganie. Poganie zaś na pierwszy raz tak miło, serdecznie, 
życzliwie rzadko kiedy przemawiają. Co to jest? Skąd ta zmiana? 
Boża to sprawa. Żniwo dojrzałe. I nasunęły mi się słowa Chrystusa 
Pana: „„Podnieście oczy wasze, a przypatrzcie się krainom, żeć już 
białe są ku żniwu* (Jan 4, 35). 

Wieczorem gromadzą się tłumy. Tym razem przyszli nie na 
pogadankę, lecz na słuchanie dobrej nowiny. Nie mogą się pomie- 
ścić w pokoju. Większość musi stać na podwórzu. Dowiaduję się, że 
przybyli nawet i protestanci posłuchać kazania. Zbieram ostatnie 
myśli. Mierzę pokój szerokimi krokami wzdłuż i wszerz. Gotowy. 
Wychodzę. 

Mówiłem im dlaczego opuściłem ojczyznę i dom rodzicielski 
i przyjaciół i dlaczego ja zupełnie im obcy człowiek przyjechałem 
tu do nich. Tłumaczyłem im, że nie wchodzą tu w rachubę żadne 
doczesne względy i zamiary. Usunawszy możliwe podejrzenia i nie- 
dowierzania, mówiłem im dopiero o Bogu, który wszechświat stwo- 
rzył i o duszy, która nie umiera, i o niebie. które jest wymarzoną 
szczęśliwością, i o drodze, która do niej prowadzi... Skończyłem, bo 
głosu i sił zabrakło. Godzina już późna, więc rozpuściliśmy rzeszę. 
Poganie wrócili do domów. Zostali tylko katechumeni na wspólne 
wieczorne modlitwy. Co to za rozkosz słuchać tych mocnych, mę- 
skich głosów, niezdarnie jeszcze i niepewnie wymawiających słowa 
modlitwy. 


Wyszedłem na podwórze, by się ochłodzić i zaczerpnąć nieco 
świeżego powietrza. Noe była śliczna, pogodna, gwiaździsta. Nie ża- 
łowałem, że tu przybyłem. Nie czułem zmęczenia. Odczuwałem 
tylko w duszy wielką radość i błogość, bo miłosierny Bóg wejrzał 
na tę wieś, liczącą przeszło tysiąc dusz, bo godzina ich nawrócenia 
już wybiła. 

Koniecznie trzeba tu będzie założyć męski i żeński katechu- 
menat, a potem pomyśleć i o przyzwoitej kaplicy, co mi się na 
pewno uda uskutecznić dzięki pomocy z kochanej Polski. A trzeba 
śmiało wyznać, że za taką ochoczość i wiarę w całej pełni zasługują 
na to, by im wybudować kościółek, sprawić dzwon. Dzwon będzie 
ich wzywał na modlitwy i nabożeństwa, a w kościółku będą mogli 
swobodnie i bez przeszkód wylewać swe uczucia przed Majestatem 
Boga wszechmogącego. A i o dobrodziejach swoich na pewno nie 
zapomną. 

Powrót do domu był okropny. Rano po Mszy św. zerwał się 
gwałtowny wicher z prochem i piaskiem. Wiatr dął wprost w twarz. 
Rowerem nie można było ujechać nawet na krok, bo szalony żywioł 
co chwilę niemiłosiernie powalał na ziemię. Borykałem się tak z wi- 
churą przez dłuższy czas, póki nie osłabłem zupełnie. Nie ma rady. 
Trzeba iść pieszo, prowadząc rower. Piasek zasypywał oczy, tamo- 
wał oddech. Posuwałem się naprzód z przewodnikiem tylko z wiel- 
kim trudem i bardzo wolno. Marsz trwał pół dnia. Wreszcie do- 
tarłem do domu, cały pokryty żółtym lóssem (prochem). Ale nic 
to. Bo Limło się nawraca, poganie garną się do Boga. Dusze zdo- 
bywa się tylko kosztem ofiar i poświęcenia. 


Ks. Fr. Krzyżak, misjonarz. 


SKSSR 


Do polskiej Misji w Shuntehfu 


Trudno uwierzyć, żeby niewidomy Chińczyk mógł się wybrać 
w drogę, której długość wynosi przeszło 1.200 km, tylko w tym 
celu, aby przybyć do polskiego misjonarza okulisty, któryby mu 
wzrok przywrócił. 


A jednak są to wypadki nie wyjątkowe, a nawet dosyć czę- 
ste w Chinach. W tych dniach przebywałem kilka dni w szpitalu 
naszych polskich Sióstr Miłosierdzia jako pacjent. Pewnego dnia 
mówi mi jedna z Sióstr: 
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— Mamy chorego na oczy, który przed miesiącem przybył do 
nas z prowincji Hupei z miejscowości odległej o 1.200 km stąd. 

— (o? 1.200 km stąd? — zapytałem bardzo zdziwiony. — To 
niepodobieństwo. To niesłychane. Czy przybył pieszo? 

— Pieszo i koleją. 

— Czy ja mogę go zobaczyć i sam się o tym przekonać? 

— Owszem. zaraz go do Ojca przyprowadzę. 

Po chwili przyprowadza Siostra Helena Chińczyka, ubranego 
w szarą kurtkę, białe spodnie i ciemne trepki. Zaczynam przy po- 
mocy katechisty wydobywać z niego różne szczegóły. 

— Jakie jest twoje nazwisko rodowe? 

— Słen? 

— A twoje osobiste nazwisko? 

— Kche sza. 

— Ile masz lat? 

— 32. 

— Czym jesteś z zawodu? 

— Byłem przy wojsku, ale gdy przed rokiem zaniewidziałem, 
wyrzucili mnie z wojska i przez cały rok tułałem się w moich ro- 
dzinnych stronach. 

— A jak się nazywa twoja wieś rodzinna? 

— Peigła. Mieszka w niej 2.000 rodzin. 

— A kto cię namówił, abyś aż do Szunteh wędrował? 

— Tamtejsi żołnierze, którzy mi mówili, że znają Szunteh, 
bo się tu w szpitalu u Sióstr leczyli. 

Tu sobie pomyślałem, ile dobrego czyni nasza przychodnia 
oczna w Szunteh, do której niekiedy 200 żołnierzy dziennie przy- 
chodzi z chorymi oczyma po zastrzyki i „wycierki*. To oni głównie 
opowiadają o pożytecznej pracy polskiego lekarza i naszych Sza- 
rytek po całych Chinach i usposabiają życzliwie pogan względem 
Kościoła katolickiego. 

— A jak długo szedłeś — pytam dalej Chińczyka — z Pejgła 
do Szunteh i w jaki sposób się tu dostałeś? 

— Szedłem kilka tygodni. Błąkałem się od wsi do wsi. Usta- 
wicznie pytałem się ludzi, czy idę dobrze w kierunku północnym. Po- 
nieważ nic a nic nie widziałem, przeto drogę sobie kijem wyma- 
cywałem. Czasem prowadził mnie dobry człowiek, który szedł ze 
mną od jednej wsi do następnej. Nocowałem gdzie bądź i żyłem 
tym, co mi ludzie po drodze podali. Najczęściej otrzymywałem zupę 
z prosa. W ten sposób przybyłem do toru kolejowego, który idzie 
do Szunteh i do Pekinu. Na jednej stacji zabrało mnie z sobą woj- 
sko i we wagonie towarowym przyjechałem do Szunteh. Idąc z dwor- 
ca przez miasto, szukałem kijem ulicy, stukałem drewnem o kij. aby 
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mnie nie przejechali i wciąż się pytałem: czy idę dobrze do Tchję- 
dżutchan (do Misji). W ten sposób dostałem się do przychodni na 
Sikłę, skąd Siostra Maria mnie tu przyprowadziła. 

— Więc przybyłeś tu zupełnie ociemniały? 

— Zupełnie. 

— A teraz po miesiącu leczenia widzisz? 

— Widzę, ale tylko jednym okiem, bo drugie stracone. 

Zwracam się do Siostry z prośbą, aby zechciała podać kilka 
zdań, w jaki sposób go tu leczono. 

— Jedno oko — mówi Siostra — jest nieuleczalne. W dru- 
gim była gałka oczna owrzodziała i tęczówka wyszła na zewnątrz 
(przepuklina tęczówkowa). Zdawało się, że ten biedak skazany jest 
na całkowitą ślepotę. Przez trzy tygodnie czyszczóno mu oko, a na- 
stępnie zrobiono operację. Po operacji odzyskał wzrok i teraz widzi. 

— A jakże odnosi się do katolickiej religii? 

— Przez miesiąc uczył się katechizmu, ale że zdolności ma 
słabe, przeto umie tylko zrobić znak Krzyża św. i odmówić począ- 
tek „Ojcze nasz“. 

— A co będzie z nim dalej? Czy otrzyma Chrzest św.? 

— Jutro opuszcza szpital. Dostanie jałmużnę na drogę, tro- 
chę przyodziewku i rekomendację do najbliższego misjonarza, który 
go później ochrzci. 

— Dziękuję Siostrze za te cenne objaśnienia. 

Z pokoju wyszła Siostra i Słen Kchesza, który jutro rozpocz- 
nie powrotną wędrówkę do prowincji Hupei. 

W naszym szpitalu odzyskał wzrok i otrzymał łaskę nawróce- 
nia. A łaska ta działała zadziwiająco. Nie pozwoliła mu prędzej 
spocząć, póki nie dostał się pod opiekę katolickiego szpitala, gdzie 
zapoznał się z Dobrą Nowiną i gdzie pokochał praktyki chrześci- 
jańskie. Któż mu tę potężną pomoc nadprzyrodzoną wyprosił? Nie- 
zawodnie te liczne i gorące modły naszych serdecznych w kraju 
Przyjaciół, którzy nadto swoje ofiary na potrzeby szpitala tak czę- 
sto przysyłają. Dzięki tym modłom i ofiarom będzie można powoli 
katechumenat przy szpitalu powiększyć, aby w nim większa ilość 
rekonwalescentów mogła się pomieścić, wyżywić i do Chrztu św. 
przygotować. Odzyskawszy w Polskiej Misji wzrok ciała i duszy, po- 
wrócą w swoje rodzinne strony jako rzetelni chrześcijanie katolicy 
i jako gorliwi apostołowie. W dalekie strony zaniosą Krzyż Chry- 
stusowy, a także i dobre imię Polski. 


Ks. Jęczmionka, C. M. 


Z życia i działalności Dzieci Marii 


—. 


DZIECKO MARII 


. Referat wygłoszony dn. 1 maja 1938 r. na Akademii Mariańskiej w Białymstoku 


Tak nam są znane te dwa skromne wyrazy, że prawie nie zastanawiamy się 
nad ich znaczeniem i śmiem powiedzieć bardzo często nie rozumiemy ich treści. 
Może więc dziś wglądniemy w głąb tego, co zewnętrznie jest nam tak znane 
i proste. 

Szczycą się ludzie dawnością swych tytułów i świetnością swych rodów. 
Bo tytuły te nadawane były czasem kilka wieków temu to przez książąt, a na- 
wet królów. A nasz tytuł Dziecka Marii — kto go nadał, od jak dawna istnieje? 
A nasi przodkowie czym się odznaczyli, czym się zasłużyli Bogu i Ojczyźnie? 
Hańbą by było nie znać swego pochodzenia i swych przodków i nie czcić i nie 
naśladować ich czynów szlachetnych. 

Prawie dwadzieścia wieków temu, u stóp Krzyża Jezusowego, stała Matka 
Jego i ulubiony uczeń Jan. I rzekł Jezus do Matki: „Niewiasto, oto syn Twój“, 
a do ucznia: „Oto Matka Twoja*. Oto jest historyczna chwila nadania nam ty- 
tułu Dziecka Marii. Czyż zaprawdę nie prastare jest jego pochodzenie? A czyż 
może być potężniejszy władca, niż Król królów? Wówczas to tytuł ten nadany 
został wszystkim ludziom, ale Maria chciała wybrać wśród nich cząstkę, któraby 
rozumiejąc, jakim szczęściem jest wyłączna przynależność do Niej, aby cząstka 
ta mogła odczuć tę macierzyńską miłość Marii i za miłość miłością się wywdzię- 
czyć. I dlatego w roku 1830 rzekła do Siostry Katarzyny, obecnie już błogosła- 
wionej: „Chcę, aby było założone Stowarzyszenie Dzieci Marii. Szczególne ła- 
ski zleję na tych, którzy będą do niego należeli. Obdarowane będzie wieloma 
odpustami*. Można protektorka dotrzymała swych obietnic i Kościół katolicki 
w osobie papieża obdarzył wielowa odpustami Stowarzyszenie Dzieci Marii, 
przyjmując je równocześnie do macierzystej Kongregacji „Prima Primaria* 
w Paryżu. 

Stowarzyszenia agregowane korzystają więc ze wszystkich przywilejów, 
odpustów i zasług wszystkich Sodalicyj Mariańskich męskich i żeńskich na ca- 
łym świecie. Ponieważ zlecenie założenia Stowarzyszenia Dzieci Marii dane zo- 
stało Zgromadzeniu Sióstr Miłosierdzia, przeto wierne pragnieniom swej Niepo- 
kalanej Matki. szerzą cześć Jej Niepokalanego Poczęcia. I gdziekolwiek na kuli 
ziemskiej zabłyśnie biel kornetu Szarytki, tam zaraz w ślad za nią zjawi się 
błękitna wstążka Dziecka Marii. Oto historia naszego prastarego rodu Dzieci 
Marii.A przodkowie? Trudno wyliczyć wszystkich czcicieli Marii, ale nasi ulu- 
bieni święci: św. Stanisław, św. Kazimierz. św. Alojzy — to Jej dzieci, zresztą 
czyż można dojść do świętości bez Marii, Królowej Wszystkich Świętych? A nasi 
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wielcy narodu: Sobieski, Jan Kazimierz, Żółkiewski wszakże z różańcem w ręku 
szli w bój „za wiarę i ojczyznę*. Nawet nasza pierwsza pieśń w języku pol- 
skim zapisana to „Bogurodzica“. A Mickiewiczowska miłość do Tej, „co Jasnej 
broni Częstochowy i w Ostrej świeci Bramie*. A nasz rycerz polski, co ryngraf 
na piersi swej nosił, szczycząc się, że Sodalis Marianus. 

O wielkich i sławnych i świętych mamy przodków. 

To historia i przodkowie Dzieci Marii. A teraz znaczenie wyrazów. 

Dziecko. Czyż może być wyraz lepiej określający niewinność, dobroć, 
świętość? Powiedział Pan Jezus: „Jeśli się nie staniecie jako dziateczki, nie wnij- 
dziecie do Królestwa niebieskiego... Dziecko — to przedmiot upodobania Serca 
Bożego, tym bardziej, jeśli matką jego jest Niepokalana Matka Boga. 

Jakąż duma, radością i ufnością powinny być przepełnione serca nasze? 
Nasza najlepsza, najtkliwsza, najukochańsza matka — to Maria. A nasz me- 
dal — to dar nieba. Wszak nie wymyślił go artysta, ani żaden mistyk religijny, 
sama Maria nam go dała. Sama wytłumaczyła znaczenie symbolów wyrażonych 
na medalu. Maria dała nam go jako zadatek swej miłości na ziemi. jako zadatek 
chwały niebieskiej, a niebo to przypomina nam błękitna wstążka. 

Czyż serca nasze nie pałają, gdy na piersiach naszych spoczywa wizerunek 
naszej Niepokalanej Matki? Czyż medal nie jest nam tarczą i bronią zarazem 
w walce z pokusami, czyż nie jest nam pochodnią oświecającą drogę życia. A na- 
sze hasło: „Cześć Niepokalanej". Po staropolskim „Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus“ — nie ma piękniejszego powitania na ziemi nad nasze hasło, 
tak jak nie ma po Bogu istoty godniejszej czci nad Marię. 

Niechże to hasło będzie dewizą życia naszego! Niech ta cześć Marii, którą 
mamy na ustach, będzie i w sercu, a wówczas i czyny nasze będą głosiły cześć 
Niepokalanej! Dziecko Marii z Białegostoku. 


Stowarzyszenie Dzieci Marii w Białymstoku 


Cześć Niepokalanej! 

Niepokalana nasza Matka chciała, aby skronie Jej uwieńczone były ko- 
roną z gwiazd dwunastu i dlatego już | maja 12 nowych Dzieci Marii uklękło 
przed Jej ołtarzem, aby złożyć swe serca w ofierze Niepokalanej Matce, zamiast 
gwiazd na majową koronę. Bardzośmy się cieszyły, że właśnie 12 Dzieci Marii 
zostało przyjętych do Stowarzyszenia. Przyjęcie poprzedzone było krótkimi re- 
kolekcjami, w czasie których nasz czcigodny ks. Dyrektor, ks. Piotr Maziewski 
miał piękne konferencje o cnotach naszej Niepokalanej Matki, które my, jako 
Jej dzieci winniśmy szczególnie naśladować. W konferencjach brały udział nie 
tylko nowoprzyjęte, ale wszystkie Dzieci Marii, którym tylko pozwalały na to 
obowiązki. Radosny dzień przyjęcia był wielką uroczystością dla całego Stowa- 
rzyszenia. W kaplicy Sióstr ks. Dyrektor odprawił w naszej intencji Mszę św., 
w czasie której przystąpiłyśmy wszystkie do Komunii św. Zaraz po Mszy św. 
było przyjęcie. Dobroć naszych Sióstr sprawiła nam miłą niespodziankę wspólne 
śniadanie. Po śniadaniu odbyła się akademia ku czci Matki Najśw. Matuchna 
nasza na tle błękitnych obłoków, wśród kwiecia, zdawała się uśmiechać do nas, 
z miłością, spoglądając na swe dzieci, ozdobione Jej wizerunkiem. U stóp Nie- 
pokalanej zrobiłyśmy drugą stronę medalu, tej samej wielkości, co figura i z ra- 
dością patrzyłyśmy na nasz najdroższy medal. Na akademii prócz śpiewów i de- 
klamacyj solowych i zespołowych, jedna z Dzieci Marii odczytała referat „Dziecko 
Marii*. Dobrze odegrany dialog „Radość Dziecka Marii* dopełnił całości aka: 
demii. 
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Stowarzyszenie nasze istnieje 10 lat i prawie 100 panienek uczyło się tu 
kochać i czcić Niepokalaną Matkę. Obecnie mamy 2 sekcje: eucharystyczną i do- 
broczynną. Sekcja dobroczynna współpracuje z Tow. Caritas, pomagając w zbiór- 
kach, odwiedzaniu ubogich, katechizowaniu dzieci i t. p. 

W pierwszą niedzielę każdego miesiąca zbieramy się w kaplicy Sióstr na 
wspólną Mszę św. i Komunię. Chcąc zewnętrznie podkreślić naszą przynależność 
do Niepokalanej, przychodzimy w medalach i ze sztandarem. Ze sztandarem bie- 
rzemy udział we wszystkich uroczystościach i obchodach kościelnych. Dwa razy 
w miesiącu mamy zebrania, raz z ks. Dyrektorem, a drugi raz z Siostrą Dyrek- 
torką. Prócz tego Siostra Dyrektorka ma zebrania z aspirantkami. 
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Stowarzyszenie Dzieci Marii w Pabianicach. 


Mamy nadzieję. że Matka Najświętsza pozwoli nam nadal szerzyć Jej cześć 
i wesprze błogosławieństwem Swoim i dzięki gorliwości naszego ks. Dyrektora 
i Sióstr i przy naszej gorącej współpracy połączonej z modlitwą. z tego malut- 
kiego ziarnka. jakim obecnie jest nasze Stowarzyszenie, wyrośnie jeszcze olbrzy: 
mie drzewo na większą chwałę Bożą i naszej Niepokalanej Matki. 
Dziecko Marii z Białegostoku. 
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Krótkie sprawozdanie Stow. Dzieci Marii w Wolsztynie za rok 1937 


W roku sprawozdawczym Stowarzyszenie nasze liczyło 165 członkiń. Ze- 
brań miesięcznych odbyło się 6, zarządowych 3. W październiku odbyła się 
Akademia misyjna, zaś w grudniu „Dzień Skupienia*. pod przewodnictwem 
przewielebnego Ojca Superiora dra Mańkowskiego. 

W Stowarzyszeniu naszym istnieją 4 sekcje: eucharystyczna, charytaty* 
wna, misyjna i koło śpiewu. Koło śpiewu czynne jest w każdą sobotę, prócz 
tego w każde święto poświęcene specjalnej czci Niepokalanej. a także na aka- 
demiach przez nas urządzanych. Koło charytatywne pomocne jest Paniom Mi- 
łosierdzia, zaś koło eucharystyczne adoruje Pana Jezusa na każdym naszym ze- 
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braniu miesięcznym. Koło misyjne wysłało do Chełmna zł. 207.78 gotówki, 
4.060 znaczków. 550 gr. stanioli i kapsułek oraz krzyżyków. 
Ufamy Matce naszej Królowej nieba i ziemi, że za Jej przyczyną Stowa- 


' rzyszenie nasze z roku na rok pracować będzie coraz to intensywniej. 


„Cześć Marii“. 
Wolsztyn, d. 25. VI. 1938. Piosikówna, sekretarka. 


Nieco z życia Stow. Dzieci Marii w Inowrocławiu — Fara 


Są na świecie sprawy i momenty, które mogą być bardzo głośne w swym 
wykonaniu, choć rzadkie, a nie czynią tyle rozgłosu i wrażenia, co nieraz czy- 
nią i wywołują na dalszy bieg życia i pracy sprawy ciche, choć tak codzienne, 
tak zwyczajne na pozór i tak proste. Podobną cichą chwilę — a tak głośną 
i doniosłą w swych skutkach przeżywało Stowarzyszenie nasze. Były to reko- 
lekcje zamknięte. Panienek brało udział około 30. Mimo trudnych warunków, 
przykrości, których niejedna doznała, wyrywała się, by móc pójść w to za- 
cisze i odrodzić wszystko w Chrystusie. Oderwały się przez pewien czas, od 
31 kwietnia do 4 maja 1938 r. od tego wszystkiego, co ziemskie i co może za- 
mącić łączność z Bogiem. 

Wszystkie dni wypełnione były konferencjami, ćwiczeniami duchowymi 
i modlitwami, którym przewodniczył ks. Giemza, misjonarz z Bydgoszczy. Naj- 
czcigodniejszy Ojciec ten w całej swej prostocie tak pociągający, odkrył głębie 
życia wewnętrznego, przygotowując serca swych owieczek na przyjście Jezusa 
= z wiązankami kwiatów z ogrodu, którego był siewcą, a z których popłynęła 
fanfara podzięk Najwyższemu za łaski zlane na nas. W dniu przedostatnim re- 
= kolekcji odczytałyśmy wspólnie akt ofiarowania się Najśw. Marii Pannie i od- 
= śpiewałyśmy hymn sodalicyjny „Królowej swej“. 

Z wielką radością, a zarazem z pewnym żalem, że te święte chwile tak 
prędko minęły, wracały: uczestniczki do swych domów, rodzin, zajęć, do co- 
dziennego życia i do tych, którzy nie mogą lub nie chcą zrozumieć dobrego 
Jezusa i bluźnią Mu, a ten Jezus więcej ich miłuje, aniżeli oni biedni niena- 
widzą Go. 

Drugą podobną uroczystość obchodziło Stowarzyszenie nasze 6 maja b. r., 
= mianowicie przyjęcia nowych członkiń do Stow. Przyjęto na Dzieci Marii 7 pa- 
= nienek, a na aspirantki 6 panienek. Wieczorem, przed majowym nabożeństwem, 
dokonał przyjęcia ks. dyrektor. Przyjęcie poprzedził hymn „Ave Maris Stella“, 
potem wygłosił czcig. ks. dyrektor krótką a treściwą przemowę. Wyjaśniał obo- 
wiązki i cel tego Stowarzyszenia, kładąc nacisk, by Dzieci Marii w szczegól- 
niejszy sposób pokochały Najśw. Marię Pannę, Jej cześć oddawały i wstępo- 
wały w Jej cnoty pokory, miłości, posłuszeństwa, a najwięcej pokochały i strze- 
gły najpiękniejszą z cnót — cnotę czystości. Po tej przemowie czcig. ks. dy- 
rektor medale i zaczął przyjmować. Po przyjęciu odśpiewano „Magnificat*. Po 
czym nastąpiło majowe nabożeństwo. Na zakończenie nabożeństwa majowego 

odśpiewano „Królowej swej“. 
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Z Mariańskim pozdrowieniem „Cześć Marii“. 


Inowrocław-Fara, 20. VI. 1938. 
H. Grzegorkówna, sekretarka. 
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Sprawozdanie z działalności Stow. Dzieci Marii w Gnieźnie za r. 1937 


Stowarzyszenie nasze liczyło przy końcu 1937 roku 90 członkiń, 11 aspi- 
rantek i 6 kandydatek. Dyrektorem Stow. jest od roku 1936 ks. dyr. Wojcie- 
chowski, regens Seminarium Zagranicznego w Gnieźnie, który otacza Stow. 
troskliwą opieką, aby stanęło u celu swych zadań. 

Zebrania miesięczne odbywają się w 4-tą niedzielę miesiąca w zwalni 5. S. 
O ile to jest możliwe, odprawia ks. dyrektor tegoż dnia rano Mszę św. w ka- 
plicy. 5. S., a stowarzyszone przystępują do Komunii św. 

Po południu o godz. 2,45 zbierają się Dzieci Marii ponownie w kaplicy, 
gdzie odmawiają wspólnie godzinki na cześć Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Mari Panny. Następnie odprawia ks. dyrektor nabożeństwo w kaplicy, podczas 
którego stow. odmawia wspólnie „Akt ofiarowania się Najśw. Marii Pannie". 
Po nabożeństwie wygłasza ks. dyrektor od stopni ołtarza dłuższą naukę na te: > 
mat dowolny. 

Dalszy ciąg zebrania odbywa się w szwalni, które zagaja ks. dyrektor po- 
chwaleniem Pana Boga. a p. prezydentka odmawia modlitwę do Ducha św. 
Sekretarka zaś odczytuje protokół z ostatniego zebrania. Następuje wspólny 
śpiew do Matki Boskiej, deklamacje stowarzyszonych i komunikaty zarządu, 
w których zapowiada się termin przyszłego zebrania miesięcznego, oraz wszyst- 
kie sprawy dotyczące Stowarzyszenia. Po wolnych głosach kończy się zebranie 
śpiewem. po czym odbywa się wymiana książek z biblioteki Stowarzyszenia. 
Obecnie liczy biblioteka około 80 egz., staramy się powiększyć ją do 100 egz. 
i więcej. 

Przed każdym zebraniem miesięcznym odbywa się zebranie zarządu, któ- 
remu przewodniczy ks. dyrektor i siostra dyrektorka lub subdyrektorka, a na 
zebranie to przychodzą również p. radne. 

W lipcu ub. roku zorganizował ks. dyrektor pielgrzymkę do Częstochowy, 
w której brało udział przeszło 30 członkiń. 

W pierwszym zjeździe Dzieci Marii w Poznaniu brały udział dwie sto- 
warzyszone. 

Kierowniczka kółka misyjnego zachęca na każdym zebraniu do współ- 
pracy misyjnej, a eo rok urządzamy z okazji „Niedzieli Misyjnej* akademię na 
rzecz polskiej misji w Chinach na większą skalę. Akademia ta cieszy się wiel- 
kim poparciem miejscowego społeczeństwa. W roku 1937 nie można było urzą- 
dzić tej tradycyjnej akademii z przyczyn od nas niezależnych. W miejsce aka- 
demii misyjnej urządziło Stow. zbiórkę przed kościołem farnym. Zebrano 56 zł. 
na polską misję w Chinach. t 

Stowarzyszenie występuje w szeregach w procesji Bożego Ciała oraz na 
pogrzebach stowarzyszonych. 

Uroczyste przyjęcia członkiń do Stowarzyszenia odbywają się dwa razy 
w roku: 3 maja i 8 grudnia. 

Prawie wszystkie członkinie należą w obrębie swych parafii do Żywego 
Różańca Panien. Gorliwsze ubierają ołtarze w swych parafialnych kościołach. 
Udzielają się również w kółkach charytatywnych i w konferencjach św. Win- 
centego. Stowarzyszenie bierze udział w adoracji 40-godz. nabożeństwa i pierw- 
szych piątkach m. u Fary. W okresie gwiazdki urządzono dla Stowarzyszenia 
wspólny opłatek i kawę. Oto krótki zarys naszej działalności w roku 1937. 

Marta Wesołowska, sekretarka. 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ 
Redaktor: X. Pius Pawellek, Misjonarz. 
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PODZIĘKOWANIA 


Jakimiż słowy zdołam Ci, Matuchno Najświętsza, podziękować za ode- 
brane łaski i dobrodziejstwa. Składam Ci serdeczne podziękowanie za uzdro- 
wienie mnie z ciężkiej choroby. Stan mój był beznadziejny. Lekarstwa żadnej 
ulgi mi nie przynosiły. Udałam się z dziećmi do Najświętszej Matuchny i Naj- 
świętszego Serca Pana Jezusa, zamówiłam mszę św. i odmówiliśmy razem z dzieć- 
mi nowennę do Najśw. Matuchny. Powoli zaczęła choroba ustępować i dziś 
czuję się już dosyć dobrze, za co składam gorące podziękowanie Najświętszej 
Pannie i Sercu Pana Jezusa i proszę o dalszą opiekę nade mną dziećmi moimi. 
W dowód wdzięczności składam ofiarę 2 zł. 

J. Kiełkiwiczowa z Brzezia. 


Ofiara 5 zł. za otrzymane łaski od Najśw. Marii Panny. 
Jadwiga Strych. 


Proszę XX. Misjonarzy o odprawienie mszy św. do Najśw. Marii Panny 
z Lourdes z prośbą o wysłuchanie w chorobie i o opiekę. Jako podziękowanie 
składam drobną ofiarę na mszę św. Pelagia Szymańska. 


Matce Boskiej Niep. Poczęcia za odebraną łaskę przesyłam ofiarę 2 zł. 
Monika Fabińska. 


Wywiązując się z przyrzeczeń składam z serca przepełnionego wdzięcz- 
nością i miłością najserdeczniejsze podziękowanie Najsłodszemu Sercu Jezusa, 
Niepokalanej Marii i błog. S. Katarzynie Laboure za wysłuchanie moich próśb 
i wyświadczone łaski dla mojej Siostry. Proszę o dalsze łaski Matuchny Nie- 
pokalanej oraz opiekę nad całą rodziną. Z sercem przepełnionym wdzięcznością 
za tak wiele łask składam publiczne podziękowanie Matuchnie Niepokalanej. 

W dowód wdzięczności przesyłam drobną ofiarę 10 zł. 

Dziecko Marii, Gdynia. 


Wywiązując się z obietnicy składam serdeczne dzięki Sercu Jezusowemu, 
Marii Niepokalanej, św. Antoniemu, św. Teresi, św. Wincentemu, św. Andrze- 
jowi Boboli i wszystkim tym, którzy się za mną przyczynili, ażebym mógł dojść 
do tego celu, do którego dążę. , B.Z. 


Dom Rekolekcyjny Sióstr Miłosierdzia 
w Częstochowie, ul. św. Barbary 43 — Tel. 10-63 


— przyjmuje na noclegi wszystkich — 
wycieczki szkolne — wycieczki pątnicze 


Wygoda i obsługa nadzwyczajna zapewniona! 
Ceny najprzystępniejsze — minimalne. 


| W Redakcji „Rocznika Mariańskiego* 
KRAKÓW, STRADOM 4 
są do nabycia następujące książki i nuty: 


Bolesna Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa, podług rozmyślań Anny | 
Katarzyny Emmerich. Brosz. 2.— zł, opraw. 3.— zł. ś í 
Cuda Łaski i Miłosierdzia Bożego, oraz Nowenna za dusze w dc "RE 


cierpiące. Brosz. —.80 zł. 
Chwała Boża, książeczka do nabożeństwa. Opr. w płótno 1.— zł. 
Cudowny Medalik, historja objawień Najśw. Marji P. Siostrze Miło- - 


j 
sierdzia, Katarzynie Labouré. Brosz. —.50 zł. a 
Droga do życia pobożnego „Filotea“, św. Franc. Salezego. Brosz. | 
2.— zł, opraw. 3-— zł. : T o 
Dusza przy żłóbku Chrystusowym. Opraw. —.80 zł. ; 
Listki Żywej Róży, czyli Żywy Różaniec N. Marji Panny. —.50 zł. ] 
Miesiąc luty — Lourdes, zawiera historję objawień Najśw. Panny 
Marji. Brosz. 1.20 zł. TE 
Miesiąc św. Józefa (marzec), zawiera krótkie czytanki o życiu św. 
Józefa. Opraw. 3.— zł. 4 
Miesiąc Marji (maj), czyli rozmyślania o Niepokalanem Sercu Marji, 
z przykładami. Brosz. 1.80 zł. a pó 
Miesiąc czerwiec, zawiera 38 czytanek o Najśw. Sercu P. Jezusa. 
Opraw. 3.— zł. gi- 
Ustawy Tow. św. Wincentego a Paulo. Opraw. 2.50 zł. ei. 
Nabożeństwo na Wielki Post. Gorzkie Żale, Droga Krzyżowa, Go- 
dzinki i Pieśni. Cena —.30 zł. AA 
Nabożeństwo do Męki Pańskiej. Opraw. 1.80 zł. RA 
Naśladowanie Chrystusa Pana, Tomasza a Kempis, Opraw. 3.— zł. 
Nowenna do Najśw. Serca Jezusowego. —.80 zł. 
Nowenna do Matki Boskiej Bolesnej. —.70 zł. IEAA 
Nowenna do św. Wincentego a Paulo. —.60 zł. H ie 
Nowenna do św. Józefa. —.70 zł. j 
Przewodnik grzeszników. Brosz. 4.50 zł, opraw. 6.— zł. i 
Skarb duszy, książeczka do nabożeństwa dla wszystkich stanów. 
Oprawna w płótno 2.— zł. 


„Uczta święta“ czyli o częstej Komunji św., ks. de Segur. —.80 zł. 45. 
Szkoła Chrystusowa, książeczka do nabożeństwa dla dzieci. Oprawna | 
w płótno 2.— zł. 
Cudowny Medalik — studjum historyczne. Wyd. II: 4.— zł. 
Błog. Ludwika de Marillac — Panna le Gras. Najnowszy i najlepszy | - 
żywot. 3.30 zł. f 
„Wielbmy Pana“, książeczka do nabożeństwa (dla panien). Oprawna $, 
w płótno, brzegi czerw. 3.— zł., brzegi złocone 4.— zł. Re. 
Zbiorek modlitw. Oprawna w płótno, brzegi czerwone 1.50 zł. :|==M 
Żywot św. Wincentego a Paulo przez ks, bisk. Bougaud, z wizerun- A 
kiem Świętego. Oprawna w płótno 6.— zł, broszur. 4.— zł. 


X. Siedleckiego, 500 pieśni na 1 i 2 głosy. Wydanie jubileuszowe 3 > 
1878—1928. Opracowali X. Wendelin Świerczek i B. W. Walewski, 


| w oprawie tylko 4.— zł. ` | A 


Kraków. — Druk W. L. Anczyca i Spółki 


